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Korespondencya 
z Krakowa

PO OBCHODZIE J U B IL E U S Z U .

Mury Krakowa były świad­
kami tryum fu polskiej idei i 
polskiej narodowości. N a j­
wyższe głowy chyliły się przed 
polską wszechnicą, starodawny 
nasz gród gościł wybitnych 
mężów wszelkiej narodowości, 
°d  Stanów Zjedn. A meryki 
Północnej aż do Petersburga 
1 Helsingfoisu w Norwegii, 
wszystkie znaczniejsze uniw er­
sytety nie odmówiły swego 
udziału. Świat wysokich dy­
gnitarzy urzędniczych repre­
zentowany był niezwykle, sa­
mych ekscelencyj znalazło się 
w Krakowie 30. 1 wszyscy ci 
mężowie, wyróżniający się na­
uką, czy stanowiskiem, w y­
powiadali na cześć naszej alma 
mater mowy, znosili adresy i 
dary. Z ust rektora berliń ­
skiego uniwersytetu, matema- 
tyka, huchsa, usłyszeliśmy 
wyznanie, Ze Polska jeszcze 
nie zginęła i nie zginie, o 
ile służy ku lturalnej walce o 
prawdę i wolność. Profesor 
Suess przyniósł życzenie tego, 
c° i najwyższe szkoły niomie 
ckie za pierwsze i najdroższe 
zdobycze swoje uważają: śmia­
łości myśli, bezwarunkowej 
wolności badania i słowa, bez 
której nie można znaleźć ścież­
ki prawdy. Profesor Suchan 
w imieniu uniwersytetów
nmmieckich w Heidelbergu, 
Monachium i W rocławiu pod­
nosił, Ze uniwersytet krakow ­
ski był jedynym na wsclio 
dzie centrem nauki, że prow a­
dzi ludzkość do ideałów dobra, 
piękna i prawdy.

Minister Ila rte l zaznaczał 
łączność wszystkich wszechnic 
świata, harmonią nauk i obo­
wiązek przyświecania pocho­
dnią wiedzy narodowi własne­
mu 4 udakości. Wszyscy
delegaci zagraniczni przem a­
wiali w imię sympatyi dla 
Polski i wspólnych wysokich 
ideałów. Czy to nie otucha 
dla tych, co w uniwersytetach 
naszych, a częściej po za nimi 
nawołują, aby Polacy nieśli 
wysoko kaganiec oświaty, czy 
nie poświadczenie, że sympa- 

. tye obcych zdobyć i utrzymać 
potrafimy, tylko przodując 
' "ążeniu do prawdy, a ucze­
stnicząc czynnie w pochodzie 
naprzód ludzkości?

I cóż powiedzieć o przemó 
wieniach, adresach, darach i 
dowodach czci i pamięci ze 
wszystkich stron Polski? Gdy

Sienkiewicz odczytał adres od 
warszawskiej szkoły głównej, 
gdy zebranym przywiódł na 
pamięć, czem naród być mógł 
i powinien, a czem mu k a jd a­
ny być nie pozwoliły, roz­
brzmiał huragan oklasków. 
Jak  jeden mąż podniosło się 
zgromadzenie, wyrażając cześć 
dla tych, którzy dziś j uż tylko 
w tradycyi istnieć mogą.

Najpiękniejsze i najhojniej­
sze dary pochodzą ze zaboru 
rosyjskiego. Nie tylko złoty 
łańcuch i berło o t r z y m a ł  
z W arszawy uniwersytet, nie 
mówiąc o adresach, książkach 
cennych i wartościowych k le j­
notach, ale 30 tysięcy rubli 
przysłano na jego cele. 
W imieniu obywateli w ielko­
polskich złożyli Roman Ivo- 
mierowski i hr. Sierakowski 
pierścień, jako symbol łączni, 
a każda łącznia jest dowodem 
siły.

Telegramy od towarzystw, 
literatów, uczonych, byłych 
wychowańców uniwersytetu, 
wreszcie od osób prywatnych, 
całkiem na uboczu stojących, 
nadpływ ały setkami, czasem 
po 50 odrazu. N a stołach, 
w sali świętej Anny były 
tych dowodów pamięci wszel­
kiego rodzaju cało stosy, a 
dziś zarzucone są nim ' sale 
uniwersytetu. Niewątpliwie 
urządzi uniwersytet z tego 
wszystkiego wspólną wystawę, 
lub może dołączy je do w y­
stawy zabytków z czasów 
jagielońskich. Bo też istotnie 
nie dzisiejszemu pokoleniu 
się należą, lecz samej idei, 
wiekowej sławie starej “Alma 
m ater” i tej instytucyi dla 
nas świętej, która ostała się 
sama jedna wśród wszelkich 
burz politycznych.

Cóż wobec tego jedno 
pokolenie, co znaczy pokolenie 
dzisiejsze z jego dobrymi spo­
rami, wywyższaniem się, z cbę- 
;ią odsunięcia społeczeństwa 
od uniwersyteckiej uroczysto 
ści. Dziś nawet poradzić ono 
nie może, tak przemożną law i­
ną toczy się myśl ludzka i 
uczucie łączności narodowej.

Mógł kom itet zarządzający 
krakowskim i uroczystościami 
odrzucić dar górnośląskiego 
ludu, wywołując tem oburze­
nie ogólne, ale nie mógł po­
wstrzymać uczuć, które p ra ­
gnęły przybrać wyraz zewnę­
trzny.

Obelisk przyniesiony przez 
górnoślązaków znajduje się 
obecnie na wystawie jagieloń- 
skiej, ma on wyobrażać hołd 
ziemi, w której kopią węgiel

i dobywają bogactwa m ine­
ralne, wykonany też jest 
z czarnej lawy, na bronzowej 
podstawie ozdobionej napisem.

Tj  dział całego społeczeństwa 
w uroczystości jubileuszowej 
wyraził się w olbrzymim, w y­
noszącym kilkanaście tysięcy, 
zjeździe do miasta, we wspa 
niałym pochodzie obyw atel­
skim, wreszcie w usposobieniu 
uroczystem i pełnym godności 
nastroju tłumów, zalegających 
podczas pochodów i nabożeń­
stwa rynek krakowski.

Podobno policya zażądała 
załogi wojskowej i to konnej, 
obawiając się rozruchów ( ?), 
a komenderujący oddziałem 
odmówił i uspokoił obawy 
naszych opiekunów. Podobno 
nie życzono sobie pochodu 
obywatelskiego, nie chciano 
banderyi Krakusów, a potem 
zmniejszono ją  do połowy ze 
100 na 50 ludzi. A  pomimo 
to.... Pochód zorganizowany 
w ciągu dni paru, prawie źy- 
wiołowo, przez gorący udział 
wszystkich warstw ludności 
miejskiej, tłum y ludności 
włościańskiej, mężczyzn, ko ­
biet, dzieci s z k o l n y c h ,  
i wszystkie stowarzyszenia wy­
stąpił z wieńcami.

Pochód zajął, szykując się, 
już całą Floryańską ulicę i 
całą połowę rynka od kościo­
ła Maryackiego aż do ulicy 
Szewskiej. Odrazu odezwało 
się kilkanaście muzyk, za ja ­
śniały wieńce i odznaki. P a ­
trzącym Królewiekom, a ń 
nam Galicyanoni, przyzwycza­
jonym już do tęgo rodzaju 
manifestacyj, łzy się w oczach 
kręciły, cudzoziemcy wyciągali 
na trybunie do tych tłumów 
ramiona, panie, które tow a­
rzyszyły obcym delegatom, 
z rozrzewnieniem wspominają 
o tych małych obywatelach, 
którzy wraz z dorosłymi sk ła ­
dali hołd Wszechnicy.

Ludność Krakowa złoży ła 
dowód, że od żadnego przeja­
wu narodowego życia w yklu­
czyć się już nie da, że idea 
uniwersytetu nie jest jej obcą, 
tak  samo, jak  zapełniają sale 
uniwersytetu ludowego, świad­
czy, że obchodzi ją  wiedza i 
że dla niej zawsze znajdzie 
wolną od pracy chwilę.

Oczywiście, przy uroczy­
stości uniwersyteckiej ważny 
udział mieć musiała młodzież, 
a udział jej duchowy, ocena 
ludzi, wypadków, a zatem 
przebiegu całego obchodu nie 
mniej jest chyba ważną od 
usług przy utrzymywaniu po­
rządku i powiększeniu zastę­

pów uniwersyteckiego pocho­
du. Młodzież odbyła dwa 
zgromadzenia: jedno ogólne, 
w hotelu saskim, na które 
zgromadziło się około 500 
akadem ików z Krakowa i 
wszystkich ziem polskich, 
drugie młodzieży postępowej. 
Na obu, jakkolw iek nie z ró ­
wną' dobitnością, odzywała 
s'ę kry tyka nie samej formy 
obchodu, ale przewodniczące 
go mu ducha. Młodzież po ­
stępowca pogodzić 3 ię  nie może, 
że hrabia Tarnowski, który 
stał na czele wszystkich u ro ­
czystości, który jak król polski 
przyjmował hołdy od swoich 
i obcych, jest tym samym 
trójlojalistą, który pochwala 
uznawanie każdej władzy, n a ­
wet obcej i dobrego przyjęcia 
rosyjskiego cara nie uważa 
za błąd polityczny, ani nie 
piętnuje tego jako odstępstwa 
narodowego.

N aturalnie, że tej młodzieży 
postępowej była tylko garstka, 
większość sympatyzuje z pa 
nującymi prądanr, a przyje­
zdnym trudno się odrazu zo- 
ryentować, po czyjej stronie 
słuszność.

W arto również zaznaczyć, 
że zwołane w sobotę przez 
socyalistów zgromadzenie lu 
do we rozwiązano przy refe­
racie, W. Regera o sytu- 
acyi politycznej. Poprzednio 
przecież przyjęto rezolucyą, 
skierowaną przeciw stańczy­
kowskiej polityce, czyniąc ją 
odpowiedzialną za nędzę w iej­
skiego i miejskiego ludu.

Ten protest młodzieży po ­
stępowej i robotniczego zgro­
madzenia przeciw panującemu 
stronnictwu, ta niemożność 
połączenia się nawet przy 
uczczeniu kulturalnej idei, 
którą wsz- scy jednakowo n- 
znają, to obraz dopełniający 
a niewesoły krakowskich sto­
sunków. Złagodzić te roz- 
dźwięki możnaby niew ątpli­
wie, a dążenie do tego, to 
chyba jedno ze zadań k u ltu ­
ralnej pracy.

Orderóiv i odznaczeń na 
uniwersytet krakowski spadło 
nie wiele, bo tylko pięć. Nic 
w tem dziwnego, odznaczono 
doktoratam i honorowymi lu 
dzi wpływowych w m ini­
sterstwie oświaty, lub s to ją ­
cych na jego czele, są to zaś 
równocześnie ludzie bardzo 
przyzwoici, liczący się z d o ­
brym smakiem.

Odezwa
do czytelników! 1

Aby dostarczyć ezytel-1 
nikom  polskim  wszelkiego 
rodzaju i wieku m ateryału  
dla b ib lio tek  dom ow ych i - 
brackich w  po p raw n jrm 
polskim  języku i duchu k a -1 
touckim ; aby  umożebnić i 
rów nie dzieciom jak  s ta r ­
com m iłą zabaw ę w  c z y ta - ' 
niu i przyrzucić cegiełkę do 1 
wielkiej budow y uzacnie- 

| n ią  naszej em igracjo poi-1 
skiej, w ydajem y od 1 -go 
Stycznia, 1899, 

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tj-godnik ten  zaw iera 

trzy  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  s anow ić 

\ księgę 9x12 z końcem roku.
I P ren u m era ta  roczn a  na  

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2.00̂  

P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00^

| P ren u m era ta  n« sum ty ­
g o d n ik  “K ATO LIK ” ...........

T ak  pojedynczo ja k  i M 
obydw a tj-godniki p łatne **-- 
są  całorocznie lub półro- 

[ eznie z góry za przekazem 
i pocztow ym  lub czekami 
1 pod adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln k First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . T rójcy  w M ilw a u k ee, W is.

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
prsyjm uje uę  Ko
niecznie musi należeć \ T abela  p od atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A.^ 

do towarzystwa albo^”
do grupy. Grupa zło \ < 
żona przynajm niej \ ft 
z trzech członków,! 
może już przystąpić ba 
do Stów. Pol. v A .|i» 
gdy więcej ich niema j 21 
na razie. Każde tow. \ 22 
lub g r u p a  nowo- (24 
wstępująca płaci $5 . j 2ó 

Stówa- \ 07 
A J  28W .

na człon-530

U prasza się więc Sza­
now nych Czytelników ,aby 
po odebraniu num eru oka­
zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 
ty lko  rym posyłać będzie­
my, którzy je piśmiennie 
lub ustn ie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N TY STA  wyjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 

| |W  złotej koronie 
-Zęby w podw ój­

nej oprav le

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

Potrzeba.
Potrzeba dziewczyny do pielęgno­

wania dzieci. Zgłosić się pod nr. 
428 Lincoln ave , drugie piętro

wstępnego, 
rzyszenie P 
przyjmuje 
ków od 18go do 50go?3i 
roku wieku. U b e z J 33 
pieczyć się można 
według upodobania | gę 
to jest na $450.00, j 37 
$600.00, $750.00 i 5 39
$900.00 tak, iż może \ 4° 
się ubezpieczyć n a j- j^
uboższy i najzam oj43 
żniejszy. W stępne \ \% 
miesięczny podatek \ 46 
podług wieku w z a - P

tabeli
} 48

po- Ś491 i r.50

Od $450 . Od $600 . Od $750 . Od $900 .
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.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71 18 1

.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19:

.78 .39 .87 .50 .96 .61 1.06 .73 20}

.78 .39 ,88 .51 .97 .62 1.07 .74 21 i

.79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22 i

.79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23}

.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77 24 i

.80 .41 .91 .54 1.01 .66 11 .78 25 S

.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26 f

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 2 7 :

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.15 .82 28 j

.83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83 29

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 301
■S5 .46 .97 .60 1.08 .73 1.20 .87 3 l?
.86 .47 .98 .01 1.10 .75 1.22 .89 32 J
.87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33i
.38 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34 i
.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 3 l \
,9u .51 1.03 .66 .  1.17 .82 1.30 .97 3u
.91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99 37
.92 .53" 1.00 .69 1.20 .85 1.34 1.01 38
.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03 39
.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40
.95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 43

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 44
1.01 .62 1.18 .81 1.35 l.#0 1.53 1.20 45
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46
1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26 47
1.06 .67 1.25! .88 1.44 1.09 1.62 1.29 48 \
1.08 .69 1.27; ,90 1.46 1.11 1.66 1.33 49J
1.10 .71 1.80, .93 1.50 1.15 1.70 1.37 501

w czasie śmierci jego  żony $150.00
w czasie śmierci jego żony 200.00
w czasie śmierci jego żony 250 00
w czasie śmierci jego  żony 300.00

łączonej 
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze 
Ubezpieczony na 750.00, odbierze 
Udezpieczony na 900.00, odbierze

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie n a ­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować gi'upy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony ja k  męża

Po wszelkie informacj e prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IGNACA GÓ RSK I, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Cz«ple,%shi, prezydent; E m ilC za rn e c k i,  vice-prez. ; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakób le szczyń sk i, skarbnik; Józ. Jankiew icz, I. radnj’; 
Franciszek E oceja , II. radny; Franciszek Jlózga  I I I .  radny; F s . M a k sy ­
m ilia n  Dorszyiiski.TsiAcn duclnw ny; T)r. K. W agner, lekarz naczelny.

OZNAJM IENIE

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po­
dawanie zmiany adresów up ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró­
żnych stacyach pocztowych.

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE SV

. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotograf i sty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, uar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
I*rzez J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
Profesor Hipolit zasłuchał się chętnie, ale pod 

koniec znowu mu się twarz rozpromieniła, bo długo 
me umiał być jeszcze smutnym, choć wesołość na 
wet miał poważną i jakim ś pięknym tchnącą spo­
kojem.

— Stare to dzieje, rzekł powoli: znana historyą, 
od 1 tórej się zawsze poczyna wszelkie życie praco- 
WLtka na polu myśli. Któż nie cierpiał, nie bojo­
wał, nie walczył, nie padał, nie podnosił się i za 
rażdem dotknięciem ziemi jak  Anteusz sił nie na­
bierał nowych? Jeżeli w tobie tleje święty ogień 
zesłańca, który gwiazdę, wiodącą go do celu w ilzi 
dzień i noc przed sobą, jeśli nie przypadek i chwi 
Iowa gorączka, ale powołanie słowa bożego prow a­
dzi cię na boleści dla pożytku ludzi, którzy w zgar­
dzić tobą i zdeptać cię mogą; przetrwasz wszystko, 
przebolejesz nieprzebolane, zmartwychwstaniesz za 
D«y szyderstwem i oplwanj pogardą, pójdziesz i 

Pp]<lziesz, a nic cię me wstrzyma. K to wie, może 
beli ^  *Tpiłków twoich tylko jedna kropla potu 

Q.a 8̂ onkiein dla przyszłości, może z ogromu 
zabójczej pracy jedno tjJk o  słowo zostanie zywem 
™ J716 i1’ a rcszta marnie się w proch rozsypie; ale

żyje’ nie ladzkofci’ tei 8wej
długo, długo i oko mu pałało, a

. Jego w serce Szarskiego przelewały się myśli
zbawienne, którym i jaśniej spojrzał w przyszłość.

- f - g o  pojęcia pracy dla osobistej sławy, prze- 
zedf do idei wyższej, pracy zapierającej się siebie,

b 1 Wszy.atko, nawet sławę swą, dla do-
e^óiu, uczuł się namaszczonym na męczeństwo. 

 ̂ 1 ° w°li piofesor zniżył głos i dla ośmielenia 
c o ra z ^ b  )^ ° P ca, którego bojaźliwość już był poznał, 
• . V* poufalszym; rozmawiali długo, śmiali
S) artowali, a gdy przyszło odchodzić, schwycił

znowu za rękę Szarskiego, ze szczerem uczuciem.
— Sam byłem ubogi, rzekł ciszej: przebyłem 

wiele, znam, co to młodość z ciężarem niedostatku 
na piersi... nie obrażaj się jeśli ci pomoc zapragnę, 
trochę, niewiele, le podołam. Przyjm  ten grosz 
wdowi odemnie.

Szarski stanął cały w płomieniach, ale profesor 
nie dał mu rzec słowa.

— Nie myśl naprzód, że ja ci dar jak i robię, 
na Noworoczniku mam zysk czysty, słuszna, żebym 
go ze współpracownikami mymi podzielił. Zresztą, 
zechcesz, to mi to kiedyś oddasz, ale dziś gniewać 
się będę jeśli nie przyjmiesz.

To mówiąc, porwał kapelusz i szybko się wy­
sunął, nie dając nawet podziękować sobie za to, co 
na stoliku zostawił.

Więcej nad wszystko, co go dotąd spotkało, 
współczucie profesora H ipolita przyczyniło się do 
wyróżnienia Szarskiego wśród młodzieży literackiego 
oddziału. Ten i ów czytał u niego nadesłane do 
Noworocznika poezye, słyszał o nich od nauczyciela, 
którego zdaniu wierzono, dowiedziano się, że będą 
drukowane w Noworoczniku; podbudziło to cieka­
wość, zjednało trochę szacunku, zwróciło oczy obo­
jętnych, co na twarzy i w postaci chłopca niczego 
się dotąd r 3 dopatrzyli.

Nawet Bazylewicz po kilku dniach przyszedł 
raz na lekcy’ ścisnąć rękę Szarskiego i choć nie 
stracił względem niego swego dumnego tonu, j ikoś 
się grzeczniejszym okazał

A  co? rzekł z uśmiechem: mówił mi H ipolit, 
że cię będzie drukował, wziął tam i moje niektóre 
rzeczy... wystąpimy razem, jakeśmy tu razem przy­
byli! Cóż cię to nigdzie nie •widać? Czemu nie 
odwiedzasz ani mnie, ani towarzyszów? Nigdy cię 
nie spotykam na przechadzce. Poecie potrzeba w i­
doku świata i ludzi, powietrza, drzew, zieloności i 
przedmiotów, z których sączy się natchnienie, jak 
z brzozy soki wiosenne.

— Natchnienie przychodzi mi i na-strychu, gdy 
je Bóg zechce zesłać, rzekł Stanisław; a tak  mało 
mam czasu, a tak i ogrom pracy przed sobą, że

chyba gdy już głowa pęka i ze znużenia padam, 
wybiegnę się trochę orzeźwić.

— Śmieją się z ciebie dodał Bazylewicz, ze da 
jesz lekcye Żydom, czy to prawda?

— Nie będę się zapierał, ośmielając się, rzekł 
Szarski: nie byłem jak  ty szczęśliwy i nie mogłem 
sobie znaleźć innego miejsca; pracuję u Aydów'

— Przecież musisz wiedzieć, śmiejąc się dorzucił 
Bazylewicz, że wszystkie nawet prowincyonalne 
synody zabraniają chrześcianom iść na usługi nie- 
wiernjTm . . . .

Na tem wnijście profesora przerwało rozmowę, 
a dnia tego nie spotkali się już więcej. Natomiast 
Szczerba, Żryłło, Mszyński pochwycili po godzinie 
dawnego towarzysza w dziedzińcu i poczęli mu ze 
serca winszować, że się jakoś potrafił dać poznać; 
prorokowali mu już najświętniejszą przyszłość.

Staś uśmiechał się smutnie, ale nie mogąc się 
oprzeć poczciwym ich naleganiom, choć czasu miał 
mało, d ił się im pociągnąć na dawną swoję kw a­
terę, na ulicą Trocką 1 kilka godzin przebył na 
wspomnieniach i akademie! dej wesołej gawędzie.

Dopiero godzina lekc;,. Sary zmusiła go do powro­
tu na ulicę Niemiecką. Nie opuszczał on ich nigdy, 
bo mu zamiast przewidywanych przykrości, dziwną 
^akąś robiły przyjemność. Dziewczę było jeszcze 
wpół dzieciną, uśpioną pieszczotami m atki, dusza 
w niej zaledwie budzić się poczynała do nieznanego 
życia. Szarski spoglądał ze zajęciem na to rozpowi- 
j a u e  się myśli którą nawet najzimniejsza z nauk, 
nauka języka, interesowała i codzień zdawała się 
silniej ożywiającą. Codzień ten posąg nabierał więcej 
ducha, a oczy Sary z podbudzoną ciekawością p a ­
trzały na księgę 5 nauczyciela. W yrazy nawet 
wzlatujące jak  ptaki na skrzydłach, przynosiły 
myśli nowe, a ta gimnastyka kizepiła niewj-próbo- 
wane dotąd siły, które zwolna w pytaniach i odpo 
wiedziach uczennicy czuć się dawały.

Było coś zadziwiającego w tej dzieweczce, w y­
chowanej pośród przesądów religii, przerosłej wie­
kami w zabobony, wśród zniewieściałych pieszczot, 
niewiadomości, gnuśnego pokoju, a trafem obdarzo­

nej szczególnymi dary umysłu, któremu nic nie 
brakło prócz sposobności rozwinięcia i uprawy. To 
też jedno dotknięcie słowa budziło w nie,, całe sze­
regi idei, nie wiedzieć skąd powstających myśli i 
znać było, że dziewczę czuło rozkosz w pracy, jakby  
się dla niej świat nowy, przeczuwany otwierał.

Stanisław rozgrzewał się także patrząc na jej 
zdumiewające postępy i zapominał o zapylonej salce,
0 dumnej matce, o nadętym ojcu, o siwobrodym 
dziadzie, ukazującym się czasem we drzwiach mie­
szkania z widocznym wstrętem na twarzy i wyrazem 
wzgardliwym “g o j ” na ustach. W szystko to nikło 
mu z oczu na widok pięknej Sary, która w tych 
ramach brudnych żywiej jeszcze swym wdziękiem 
jaśniała.

Codzień odbywana z nią godzina powoli spo- 
ufaliła ich oboje, ale urodzenie i położenie towarzy 
skie tak  potężną kładło między nimi tamę, że Szar­
ski, wierny zresztą wspomnieniu Adeli, nie uczuł 
jeszcze dla Izraelitki nic, p ”ócz jakiegoś litościwego 
współczucia. Żal mu tylko było, że ten śliczny 
kwiat wyrósł tak nisko i pozostać musi na śm ietni­
ku, z którego powstał.

Tymczasem poczynało trochę sławy, którą mu 
zjednały poezye jego, już ku niemu świat zbliżać. 
Towarzysze zapraszali go uprzejmie, wskazywano go 
trochę palcami, co więcej może go przestraszało niż 
wbijało w dumę, mimo uciechy, jakąby to innemu 
sprawić mogło; w ostatku nalegać poczęli i Szczerba
1 inni, aby gdy mu się tyle zręczności poznania 
k ilku  domów w mieście nastręcza, nie zaniedbywał 
ich i nie zagrzebywał się całkiem na strychu.

Paw eł szczególniej miał nad umysłem jego prze­
wagę i słowom jego dał się Stanisław wreszcie prze 
konać o potrzebie wmieszania się między ludzi. 
Trochę lekcye u Żyda, trochę pomoc profesorar H i­
polita stawiły Szarskiego chwilowo w możność 
przyzwo tszego pokazania się w mieście; jakaś n a ­
dzieja wstąpi ła w  jego serce i dał się pociągnąć 
towarzyszom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


